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Czytelniczkom REDAKCJA.

Dr. UH N A  C ZESŁAW .

Niedowład macicy i jego zwalczanie.
(.Referat wygłoszony na kursach dokształć, zorganizowanych przez Redakcję).

Do najgroźniejszych stanów, z jakiemi spotykam y się. w po­
łożnictwie, p row adzą biś^wątpienia powikłania wywołane nie­
dowładem  macicy. W  rękach położnej spoczywa, w  tych wy­
padkach, ogromna odpowiedzialność. lej bowiem rozsądne 
postępowanie, - óparle  na wiadomościach i doświadczeniu, 
może niejednokrotnie  uratow ać rodz ica  od niechybnej śmierci. 
Nie łatwo jest jędnak  zadanr.om tym sprostać. Dużo trudu 
i ezągu trzeba jjo&w iecie na dokla-ćlne zapoznanie się z tym 
działem położnictwh. O ile doświadczenie zdobyć mo/ma tylko 
długoletnią praktyką, o tyle wiadomości przy dobrej woli, nar 
być można w stosunkowo kró tk im  czasie, to też. b rak  w ym a­
ganych wiadomości jest w najwyższym stopniu karygodnym  
i nie da się niczem usprawiedliwić.
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Jak wiadom o przez niedowład macicy rozum iem y zmniej­
szoną siłę skurczów okresowych ejfej niięśniaftoraz słabsze, niż 
zwykłe, jego napięcie w okresach międzybólowycli. Ponieważ 
głównym czynnikiem całego aklu poi odowego są skurcze m a­
cicy, nic więc dziwnego, że upośledzenie ich prowadzi do sze­
regu pow ikłań. W  pierwszym okresie porodow ym  przedłuża 
się czas otwarcia Ujścia, co mc jesł jeszcze obj iw em  groźnym, 
w drugim już jednak, zostaje upośledzone lub łeż zgoła unią- 
możliwione puze-sunięcie się płodu przez drogi porodowe, 
w skutek czego w yniknąć mogą niebezpieczeństwa tak dla 
matki jak  i dla dziecka. Z groźnemi także powikłaniami 
dla matki spotykam y się w 3-*crm ókrosie porodu, jak  rów ­
nież w pierszych chwilach poporodowych, a polegają" one 
przeważnie na niebezpiecznych krwotokach. Nn ten okres po­
rodowy chciałbym zwrócić szczególniejszą uwagę, ponieważ 
jfflt on niezmiernie ważny w praktyce położniczej i w tjem 
właśnie okresie spotykamy się z niedowładem  w ścislem 
i p raktycznem  słowa znaczeniu. Groza tych powikłań polega 
na tein, że w chwili odkłejania się łożyska zostaje o twarta  
wielka ilość naczyń krwionośnych o dużych wym iarach, je­
żeli zatem w tym m omencie zawiodą ochronne czynności mię­
śnia macicznego, nastąpić musi w bardzo k ró tk im  czasie zu­
pełne skrwawienie się rodzącej. Skurcze mięśnia macicznego, 
wywołując pogrubienie ścian macicy przez skrócenie i pogru­
bienie poszczególnych włókjen mięsnych oraz przez przesunię­
cie się” łych włukiełń wobec siebie, zaeiskająęświatła naczyń 
krwionośnych. Dzieje się to przedewszystkiem z końcem  2-go 
okresu, kiedy wskutek porodu płodu, objętość jam y macicy 
ulega w kró tk im  stosunkowo czasie ogrom nem u zmniejszeniu, 
przez co muszą nastąpić duże przesunięcia się włókien mię­
snych.

Z początkiem trzeciego okresu mięsień macicy, wyczer­
pany zazwyczaj olbrzymią pracą dwóch poprzednich okre­
sów, pozostaje przez pewien czas w spoczynku, lembardzięj, 
że popizedm o pi zesunięte na znacznej przestrzeni włókna 
mięsne muszą utrwalić  się w swem nowem  położeniu i do­
piero wledy macica zdolna jest do ponownej pracy. Przez 
cały jednak trzeci okres, w przypadkach prawidłowych, jak 
również i po. porodzie, wyraźnie jest zaznaczone pewne, stałe 
napięcie mięśnia W przerwach międzybólowycli. Skurcze 'mię­
śnia w trzecim okresie m ają zadanie między ionem i odkleić
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łożysko, a równocześnie zam knąć ostatecznie naczynia krwio­
nośne. Wohj&c tych ważnych zadań skurczów, możemy się 
spotkać w razie niedowładu w trzecim okresie z następują  
cemi powikłaniami: z nieodklejeniemkśię łożyska, z k rw oto­
kiem z niezamkniętych naczyń krwionośnych w miejscu 
częściowego odkłejenia się:- łożyska, z krwotokiem', p rzy  za­
trzymaniu w jam ie macicy całkowicie obklejonego łożyska, 
wreszcie z krwotokiem  piż po urodzeniu sie popłodu. K rw a­
wienia z jednej strony powalają na skutek słabych bólów, 
z drugiej strony przez brak  napięcia- mięśnia w okresach mię- 
dzybółowych, z powodu czbgo po każdym, chociażby p ra­
widłowo silnym skurczu, następuje rozkurcz macicy i po­
nowne rozszeiz&nie się światła naczyń krwionośnych. Krwo­
toki z tych przyczyn bywają tak ogromne, że trzeba nadzwy­
czajnego opanowania, by me stifacić głowy# a nadewsżjjjslko 
ani chwili drogiego czasu Z każda bowiem -sekundą widzi 
się, jak  razem z wylewającą się krwią z pochwy, gaśnie 
w oczach życie’ rodzącej.

: Nadzwyczaj duże znaczenie dla udzielenia nap raw dę  sku­
teczne pom oc }7 ma, w tych przypadkach, umiejętnośp dość" 
wczesnego przewidywania'* czy przy danym  porodzie możemy 
spotkać .sió-tz krw otokiem  z powodu niedowładu. Rzeczywiście 
w pewnym  dość dużym odsetku można krw otok  przermdzieć, 
ale nieodzownym warłńnkiem jest tu dokładna znajom ość 
przyczyn prowadzących do niedowładu macicy. Ze względu 
n ą  szczupłe raniy- refela tu , poza wymienieniem wszystkich, 
omówię tylko te z pdsród nich, k tóre są w ażn ie jsze j  częściej 
spotykane. Zwrócić chcę również uwagę, że niezmiernie .ważne 
jest, jak  sie :później o tein przekonam}7, dokładne zbieranie 
wywiadów.

Do przyczyn mogących -wywołać niedowład macicy należą:
1) łNiedokształcenie narządów  rodnych w szczególności 

macie^j W  wywiadach miesiączki późne, skąpe i t d. zwracają  
już naszą uwagę w odpowiednim  kierunku.

2) W ady  rozwojowe między inuem i ma-cica podwójna, 
dwurożna i t. d. (Rozpoznać m ożna lylko batłaniem  p-rzedmio- 
towem).

3) W rodzona, przeważnie dziedziczna, skłonność do k rw o­
toków z niedowładu. Nie znajdziemy tu ż a d n y h  ztnian ana­
tom cznych ani też czyim ości o w ^ l i  w narządach  rodnych,
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z dokładnych jednak  wywiaTLów dowiemy się, że m alka jej 
miewała porody powikłam ykrwolokann.

■IjóMiektóre choroby gruczołów' o wewnęl rznem wydzie­
laniu l. zn. gruczołów, klóre w yprodukow aną  przez siebie wy­
dzielinę w prow adzają  bezpośrednio do krwi. Między innemi 
należy lu powszechnie znana choroba Basedowa.

5) Rozciągnięcie nadmiejąie ścian macicy przez ciążę bliź­
niaczą lub dużą ilość w ód płodowych. Należy Lo do cż^stszych 
przyczyn występowania niedowdadu mjpdc.y. Czynność bowiem 
mięśnia,; nadm iernie  rowńągnięlcgo przez dużą objętość j a j i '  
płodowego, jest wybUnie upośledzona, bóle bedą już od samego 
początku porodu słabe i z długiemi przeiwvami, pozatem prze­
sunięcie poszczególnych wdókien mięsnych musi nastąpić 
w tych przypadkach  na daleko większej przestrzeni, wobec ol­
brzymiego w prost zmniejszenia się w ym iarów  macicy po u ro ­
dzeniu ja ja  płodowego. W  okresach  miedzy bólami napięcie 
mięśnia jest zmniejszone, wskutek czego macica m a dużą 
skłonność do rozkurczania się, co jak wiemy, staje sic przy­
czyną groźnych krwmloków. W  przypadkach  tych na szczęście 
aićfjesL trudno  przewidzieć możliwość powdkłania porodu 
przez krwotok. Duże bfflBetn wymiary brzucha względnie ma­
cicy będą już dostateczną przestrogą dla doświadczonej po­
łożnej.

6) Szybkie opróżnianie się macicy, 1. zn. p rędko  przebie­
gający poród  (np. poród  uliczny) staje się czasem przyczyną 
następowego niedowdadu macicy, m ięsień jej bowdern nie miał 
czasu przygotować się do następnych skurczów wskutekfpzego 
i napięcie mięśnia miedzy bólami jfest zmniejszone.

7) Częste i w królkimączasie po sobie następujące porody.
8) P rzebyte .po  popisfednich porodach  zapalenia połogowe 

macicy. W  przypadkach  zatem, w których  z wywiadów' do­
w iadujem y się o połogach gorączkowych, już jest wskazana 
ostrożność.

9) Niektóre leki: miedzy innem iom orlina i głębokie uśpie­
nie eterowe, obniżają silę skurczów macicy, prow adząc do 
niedowładu.

10) Zakażenia istniejące już w czasie porodu, a zatem 
u rodzących z podniesioną ciepłotą' można obawdać się po­
wdkłania porodu  krwotpkiem.

11) W ypełniony moczem pęcherz często jest przyczyną



P O Ł O Ż N A 77

osłabionych skurczem, szćJ^ćmiiSIw trzecim okresie, o czein 
nie wolno nam  nigdy zapomnieć.

12) Pozostałości w jamie nąVcicyV (łożysko ewentuałn.e 
skrzepy krwi), z czem spotykamy się zazwyczaj przy niedo­
władzie. Macica ofjpjgniona miałaby dostateczną sile do oh- 
kurczenia Sie, tymczasem pozostałości te są już dostateczną 
przeszkodą dla mięśnia i powiększają jeszcze jego niedowład.

13) W reszcie urazy macicy bywając n ierzadką przyczyną 
krwotokówó%N'ięstety musimy stwierdzić, że częslo)’sami po­
nosimy winę w tych przypadkach swem falszywern postępo­
waniem przy porodzie* Błędne to postępowanie wynika z dziw­
nej zupełnie nie zrozumiałej ambicji przyspieszenia porodu 
łożyska. Tym czasem pam iętać należy, że tylko w jednym  je­
dynym przypadku, mianowicie 'groźnego krwotoku, można 
przyspieszyć opróżnienie macicy i to z tą św iaclomością, że 
usunięcie łożyska W tych razach jegl dopiero w stępnym  za­
biegiem w zwalczaniu tegoż krwotoku. Przez wczesne wygnia­
tanie łożyska nezpośredmio po urodzeniu sic płodu, wikłamy 
iylko norm alny przebieg porodu i sprowadzić możemy l.e 
wszyslkieigrozne następstwa o k tórych powyżej już w s p o m n i j  
łem przy powikłaniach w trzecim okresie porodow ym  'wsku­
tek niedowdadu. Dzieje się to nielylko z pow odu nieprzygóto- 
wania macicy do następnych skurczów, lecz także wskutek 
zniszczenia s truktury  mięśnia b iu la luym  bądź oo bądź zabie­
giem, jakirn jest wygniatanie łożyska. Oczywiście n iew każ-dym  
przypadku przyspieszania wydalenia popłodu k rw otok  będzie 
groźny dla życia i nic każdy taki przypadek musi sie skończyć 
śmiercią: Zostało jednak niezbicie udowodnione; że przy każ­
dym  pochopjnem wygniataniu łożyska, rodząca traci około pięć 
razy większą iłasć krwi,- aniżeli by ją straciła, gdyby łożysko 
urodziłó" się'*'samo:idnie w  swmlm czasie. Tymę&asem jasnem  
jesl, że niewmlno nam  m arnow ać  an. jednej kropli krwi, lom­
bardzie], że wr przypadkach groźnych krw otoków  nieraz 100 
gr. krwi zaoszczędzonej, może decydowmć .0 życtiu rodzącej. 
Wystarczy zresztą, że 1 na  J00 porodów  przez nasze błędne 
postępowanie w 3-eim okresie skończy sie śmiercią, a b ^  to 
było dla nas doslaleceną przestrogą i równocześnie dowmdem, 
iż zbędne maltretowanie macicy jest ciężkim grzechem. .Rów­
nież bezustanne i nadm ierne  -masowanie macicy może w yw o­
łać następowy niedowład. Jak  wiadomo mięsień pracujący 
ulega po pewnym czasie znużeniu, o czem lahvo możemy sie
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sami p rzekonali  jeżeli np. spróbujem y aiapiycrnian zaciskać 
i otw lCrać. dlon, lo po pewnym nawel kró tk im  czasie nie bę­
dziemy w stanie żadnego ruchu ręk ;^‘.wykonać. To sapio 
dzieje się z mięśniem macicy,4 jeżeli będziemy go zmuszali 
przez ciągłe masowanie do bezustannego skurczu, to p a  pew­
nym  czasik.wskutek wyoz-ęrpania, mięśień maciczny sięj,roz- 
kuiczy i juz żadnym sposobem nie zmusimy go>dc skurczu.

(Dokończenie  nusląpi).

Dbajcie o zdrowie wasze i waszych dzieci.
Z wielu produktów , k tóre  się w ostatnich czasach jako na­

miastki jląwy' pojawiły, żaden nie znalazł lak wielkiego roz­
powszechnienia, a jako czynnik leczniczy uznania ze strony 
wieclzy lekarskiej, jak  wynaleziona m zez ripost ot a zdrorwia ksł 
Sebastjana Kneippa i przez dziesiątki lat w jego zakładach wo­
do 1 etsfSft i czy-eh wypróbowana

„K ATH R EIN ERA K A W A  SŁO D O W A  KNEIPPA".
Fakt, że p ro d u k t  ten cieszy się dziśkywe wiszyslikich kul­

tura lnych  okrajach wzrastającą stale symipalją, należy w głów­
nej mierze przypisać wysokiej wartości zdrowotnej tego p ro ­
duktu  kawowego i jako objaw dodatni należy powitać, że 
znana krajow a fabryka H enryka F rancka  SynowuęiS. A. w Ska­
winie objęła produkcje  i sprzedaż kawy słodowej „Kneippa".

Przyjm ując, zer'niektóre godne uwagi szczegóły f ibrykacj 
K alhrą inera  kawy słodowej Kneippa zainteresują czyLelników 
naszych, niech bedzie mi wolno wskazać na naslepująćę:

Kawie sl-odowątfKneippa przygotowana z wybranego jęcz­
mienia, który przeprowadzony przez stadjum  kiełkowania, jest 
palony i specjalnym -sposobem glazurowany, co Zapobiega 
wietrzeniu, jest środkiem spożywczym, który  nie .zawierając 
szkodliwych składników kawry ziiaimdej ma, wysoką wartość 
odżywczą.

Umiejętnie przygotowana, zwłaszcza przy dodaniu w yra­
bianej* przez firmę Fifśncka przypraw y do kam ę, jest napojem  
pożywnym, nie zkodhwym i w smaku łudząco podobnym  do 
kawy ziarnistej. — Analiza wykazuje w kawie słodowej obec­
ność białka, tłuszczu, cukru słodowego, soli nieorganicznych 
i wlól ani roślinnych, b rak  w niej natomiast jakichkolwiek 
.s ub s t a n cyj trują cycii.
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Kawa Kneippa znajduje się w h-andlu w oryginalnych, 
szczelnych opakowaniach, co daje gwarancję czystości i świe­
żości.

Jeszcze jedna uwaga. Polska w ydaję ,rokrocznie  dziesiątki 
mil jonów złotych z a g ra n ic e ,  jako należytość za' sprowadzoną 
kawę ziarnistą. W yrabiana  przez iirmę Ił ran oka w Skawinie 
„kawa, słodowa Kneippa" jest wjcalośoi produkow ana  w k ra ­
ju. - Obowiązek obywatelski każe nam  obywać się p roduk ­
tami krajowerni, zwłaszcza jeżeli idzie to w parzę 7. dbaniem 
0 w lasne zdrowie.

Wysoka wartość odżywcza, b rak  jakichkolwiek składni­
ków szkodliwych, wyborny smak, taniość, a p r ę t e m  wszrst- 
kiem świadomość, że .popieramy w len sposób produkcję  r o - 1' 
dziurą, oto zalety, które powinny zjednać dla kawy Kneippa 
szerokie rzesze zwolenników bez wzglądu na wiek, pleć i sta­
nowisko społeczne.

Krakowy 10 m arca 1930 r. Dr. T. P.

Dr. 1USARSKI TADEUSZ.

Mięśniaki jako powikłanie ciąży i porodu.
Bardzo duża ilość schorzeń organów rodnych kobiecych 

siąp w ścisłym związku,, a nawet mówiąc dokładnie, bierze 'swój 
początek rv r&zrodczej czynności Lyc.h organów. Samo nawet 
obcowanie płciowe może, o ile przynosi z sobą zakażenie cho­
robam i wenerycznem u stanowię punkt wyjścia dla długo­
trwałych i przykrych schorzeń wewnętrznych organów ' ko ­
biecych (11. p. rzerzączka). Ciąża, k tó ra  sama w sob-ie^jesL dla 
organizmu kobiocjego czemś naturalnem , może przebiegać nie 
praw idłowo i stanowić llo-orężkieh jedncjąlek chorobowych 
n. p. ciąża zamaciczna, zatrucia ciążowe, rzucawka i t. d.

Następnie sam akt porodu, który me,kiedy kończy się cięż­
kim zabiegiem operacyjnym , niekiedy powoduje bardzjp dużą, 
w prosi dla życia niebezpieczną utra tę  krwi, wreszcie połóg 
przebiegający nieraz pod obrazem ciężkiego zakażenia ogól­
nego, oto wszystko sprawy, k tóre albo same w sobie mogąlida- 
nowić jednostkę chorobową, względnie mogą być punktem  ich 
wyjścia, niekied j"inawel po upływie dlugiie|ę> czasu.

Przestrzeganie zasad higjeny, opieka lekarza i kwalifiko­
wanej położnej w czasie ciąży i porodu może uchylić wiele

Z Państwowej Szkoły  Położnych
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z tych niebezpieczeństw .-grożących kobiecie, k tóra  ma zostać 
matką.

Jeżeli jednak drogę do macierzyństwa opłaca kobieta yfie- 
jednokrołnięćuszczęrbkiem  wlasirffcgo zdrowia, Lo trzeba wiie- 
dzióć, że są .żnow u  takie jednostki chorobowe, k tóre  bywają  
przywilejem przeważnie kobiet n;ieĄnającyfh za sobą' macie­
rzyńskiej przeszłości. Do łych chorób należą przedewSzyst- 
kiem mięśniaki macicy, -Nie znaczy lo bynajm niej, ażeby ko­
bieta, k tó ra  1 lodziła!, nie mogła posiadać mięśniaków macicy. 
Pak tem  jest jak  to wykazują statystyki dużych zakładów, jak 
n. p. stałystyka ś. p. Prof. Rosnera  na 10.000 przypadków,fze je- 
.żeli .‘obserwuje się kobiety cierpiące na mięśniaki macicy, to 
przeważała igh ilość nie rodziła zupełnie. Jeżeli uwzględni się 
potem kobiety, które rodziły raz, dwa razy i więcej, to wadzi­
my, że pośród  tych ostatnich ilość Cierpiących na mięśniaki 
a/m coraz mniejsza.

Mięśniaki są to .nowolwoi y , tak zwane nowotwtory „dobro l- 
liwe“ o ile o now otw orach tak wogóle wyrazi& się m ożna.‘'•Na­
zywamy je tak, ponieważ w  odróżnieniu od ^złośliwych" no­
wotworów jak n. p. rak, mięsak, nie przeinaczą się na sąsied­
nie, czy odlegle organy, nie wywołują takiego zatrucia ani wy­
cieńczenia' organizmu, same w sobie nie stanowią niebezpie­
czeństwa dla żytcia paojenlki.

W  powyższem zdaniu wspomniałem o mięsakach, otóż 
zwiraŚam uwagę lia różnicę pobiiędzy „dobrotliw ym" m i ę ­
ś n i  a k i e m a „złośliwyłu m i*ęr ś a k i e m, i przyczem, dla 
uniknięcia pomieszania pojęć, podkreślam , że są Lo zupełniej 
odm ienne jednostki chorobowe.

Przy drobnowndowem badaniu  przedstawiają się mię--' 
śniaki, jako Jw ory , zbudowane z gładkich włókien mięsnych, 
takich samych jak mięsień macicy i tkanki łącznej. N iektóre 
mięśniaki .zawierają przewagę włókien tkanki łącznej, stąd są 
bardziej zbite, twarde, nazywa sic je wtedy także w ł ó k  n i  a- 
k a m ii.

.Umiejscowienie mięśniaków w obrębie macicy bywń, 
różne. Leżą one albo pod b lo u ^  surowiczą, okryw ającą  macicę 
od, s trony jam y brzusznej, a wdęe port otrzewną macicy, będą 
to mięśniaki t. zw. podsurowicze. Mogą. się umiejspowić w m ię­
snej ścianię macicy — mięśniaki śródścienne, albo wreszcie 
leżą pod błoną śluzową, wyścielającą jam ę macicy, wypukła-
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w nętrzu ,  zw iem y je w tedy  m ięśn iak am i podśluzo-
wymi.

Zarówno mięśniaki, podśhizowe, ,j a k  i jkklsurowiczc, ro- 
snąń^ moga.i odsuwać się. niejako od£§ciah.y macicy, podstawa 
ich ys tedy \ \ \d lu z a  się, tworząc s z p u lę  w któiej biegną na­
czynia k iw ionośne, odżywiające guz. Mięśniaki śródściennbjd 
r-osnąc, rozpychają  warstwy mięśnia macicy, tworząc w  ten 
sposób coś w i odzaju własnej torebki: Mięśniaki rosną w obrę­
bie trzonu, dna rzadziej szyjki macicy. NYielkolSę ich bywh 
(różna, od wielkości.ziarna grochu, do wielkości głowy ludzkiej, 
a naw et więcej. Rosną powoli (w odróżnieniu od nowotworów 
złośliwych) i niekiecR prze>z lata cale nie wywołują większych 
dolegliwości.

Mięśniaki mogą "występować .jako twory pojedyncze, albo, 
•po częściej się zdarza, mnogo, zmieniając wtedy macicę w nie­
kształtny, guzowaty twór. Mięśniaki, zwlaszoza- śródścienne, 

ih przedew szyslkiem poiuśluz-owc wywołują krwawienia, które 
zwykle są związane z miesiączkami. Miesiąc,zki są wtedy obfite 
i trwa j|»dlugb. Jako drugi objaw rnjęjffl wystąpić bóle, umiej­
scowione w krzyżach i don m brzucha. Bóle te'.„'są spo wodcr,i 
wane uciskiem na organy sąsiadujące, względnie pociąganiem, 
czy przesuwaniem macicy i pJSy^at&ów, j-ak to iwa- często 
miejsce przy m ięśniakach podsuroY.iczye.h Jeśli eh-odzi o mię­
śniaki podśluzowe, to możemy u pacjentek, cierpiących na 
nic, zaobfęf w(ów ać bóle w okresie miesiączkowania. Bóle te 
są powodow ane procesem  t. zw. „rodzenia s ię-m ięśniaka". 
Polega to na tern, że iiszyipulowany mięśniak póidśluzowy,, gdy 
osiągnie pewną wielkość jesl pizcz macicę wypychany ku 
ujściu zewnętrznemu. Sprawa la odbywa się bardzo^powoli, 
właśnie w okresach miesiączkowania' początkowo, później 
i poza * ielni i taki mięśniak ,pod śluzo wy może urodzić się do 
pochwy, a nawet przed srom. Niekiedy’, przy niekorzystnych 
warunkach',- odżywiania takiego mięśniaka, przez uciśnięcic 
naczyń krwdonośnych biegnących w wwc.iągmęlej nad miarę 
szypulc, m o ż ę "przyjść- do obum arcia  rodzdcego się, czy uro­
dzonego-' mięśniaka.

Mieś naki -występują u kobiet przew-ażnie M -wieku 30- -50 
lat, choć spotyka się je i wrc,ześniej. Po okresie przekwitania 
istniejące już mięśniak’ nVog'ą zacz&ć powoli zEtnhcać.

Proceś;.aanikania mięśniaków można. ®a obserwować w &£ 
szcze większym stopniu w okresie połogu, tak że n iejedno­
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krotnie; jeśli oczywiście nie były to mięśniaki zbyt dużef. zm- 
kają one zupełnie.

Tu widać właśnie iwybitny związek, jaki istnieje pomiędzy 
czynnością rozrodczą organów- kobiecych, a tworzeniem się: 
w nich mięśniaków.

Jest rzeczą j:asną’f .-że, dla ciąży i porodu stn ienie mięśnia­
ków nie jest obojętne, przyczem umiejscowienie ich i v*ejkośe 
ma tutaj pidćwszoirzędri^bsiiaGzenie. D. c. n.

RUCH ORGANIZACYJNY.
Redakcja otrzymała ostanieni dniami następują-cWlist:

Szanowne Koleżanki!
Z radością i żywem zainteresowaniem powitałam nasz 

„Organ Stowarzyszenia Zawodowego Położnych", pismo re­
dagowane doskonale. ■

Zamieszczone ai tykały ,z dziedziny higjeny oraz położ­
nictwa, z powodzeniem dokształcać będa całe, zastępy poloż- 
uych.

W  pierwszym rzędzie należy sie od nas wszystkich naj­
głębszą/, wdzięczność względem pani Prof. Dr. Markowej, k tóra 
niełylko, że wykształciła cale izesze położnych, ale i nadał tro­
szczy s iew  ich byt i otacza opieką, jak  najlepsza matka swojd, 
dzieci.

Pani Piffif. Dr. Markowa jest duszą Szkoły położnych 
i wszędzie: czy to w szkoleJ c/,y w zorganizowaniu Was,'[Ozy1 
na Z ja d z ie  W aszym — wszędzie czuje się Jej wielką dzlatai- 
ność. i Jej tchn.enifFyh,

Czcij njy i kochajm y te wielka działaczkę społeczną, a ża- 
raizemjsnlaleczną opiekunkę naszą.

Pozatem gorą>c-.e podziękowanie należy sie p. Dr. V. Papee, 
oraz tym wszystkim pp. lekarzom, klóizy dążą do lego, abv 
podzwigiiąć stan położnych i „organ ‘ nasz zasilają cennymi 
artykułami.

Działalność powyższa /yw ym  echem odbije się we wdzięcz­
nych sercach polożńych lali upośledzonych i pokrzywdzonych 
przez los.

Niezmiernie żałuję, iż nie j osłem wychowanką szkody k ra­
kowskiej, byłabym W am  może liliższą i milszą.

Szkołę Położnych ukończyłam w Wauszanię.' i mimo, że 
wyniosłam stamtąd doskonale wyszkolenie, skutkiem czego 
mam pewne długi wdzięczności względem swoicli w ychow aw­
ców, jednak  nie,'mnie juz dzis z lą Szkołą nie łączy.

Szikołyifwarszawskie poza ukończeniem knr.su absolutnie 
nie interesują się losami swoicli byłych wychowanek.
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Niema lam żadnej liieralime organizacji. Kończy się szkołę; 
olrżyiTni je dyplom i... na tern konioc.

Jakże iiiąćzej dz ie jec ie  w Knakowie!
lo  też n a j c h e l n ie j ' p r zy łącza 111 siekło W a s ra b y  •wspólnemi 

.siłami praopwąć, walczyć i (ia daj Bo^e wywalczyć lepszą i zno­
śniejszą egzystencję. Z poważaniem

W lsla, dnia 21 m arca  1030 r. Nalał ja Gerszowa.

Protokół z Dorocznego Walnego Zgromadzenia Slow. Zaw.
Położnych w Żywcu w dniu 15 lutego lp30 roku.

Porządek dzienny:
1. Odczytanie protokółu z ostatniego ‘Wal. Zgromadzeń iac
2. Sprawozdanie Zarządu.
3. Sprawozdanie Komisji rewizyjnej.
4. Sprawozdanie delegatek ze Zjazdu w Krakowie 12-go 

grudnia 1929 roku.
5. \Vy*ber nowego Zarządu.
(i. Wnioski i interpelacje.
Olwoizyla Zgromadzenie przewodnicząca kol. Wieczor- 

kowa.
Obecnych ezloijkm 18-ście i dr. Jelonek fizyk powiatowy.
Protokół o-d czy Lala sokv. Mokrysz, przyjęło go jednoglo-i

śnie.
Sprawozdanie. kasowe przedłożyła' pozew, komisji rewi­

zyjnej kol. Listwa i postawiła wniosek o uchwalenie absoluto- 
r jum  ustępującemu Zarządowi -  uchwalono jednogłośnie.

Sprawmzdanie deleg. przew. W ienzorkowej i skarb. Stu­
denckiej przyjęło do wiadomojśoi.

Następnie p. dr. Jelonek postawił wniosek o wybór nowego 
Zarządu w skład którego weszły koleż.: \. W ieow rkow a przte- 
wodmiczkca, P. Jaclamil owa zasl. nrzewodn.. AT. Alokrysz se- 
krela rka . Al. Studencka skarbniczka.

Do Zarządu weszły koleż.: Ał Rybarska, Kubioa, Yiysoc-ka, 
Śpiewnik, Kom. rew. koleż.: Jam bor, Rosmus.

■ .‘Następnie p. dr. Jelonek omówił stosunki położnych do 
babek i przyizek) iż będzie wprawę popierał gdzie należy. 
W  sprawach łych zab ierah  glos koleż.: AYieczorkowa, Ry­
barska, Jadam kow a, A\ysocka, wyczerpująco, na czem Zgro­
madzenie zamknięto.

Żywiec, dnia 10 m arca 1930 roku.
Sekr.: Mołwysz. Przewodu.: W iecznrkowu.

•l W ykładu  dokształcające:  AY sali wwkladowej Państwowej 
Szkoły Położnych (Kopernika 17)vwygłosi Dr. Slączkowa wy­
kład dniał 18 maja p. I.: ,,Opieka położnej naci mail i i dziec­
kiem". Pckv, ńek wykładu o godzinie 10.80 Ol i pól po południu) 
pj$ wykładzie Zebranie Stowarzyszeniu  dla omówienia ki l l u 
spraw niśoiekpiąeych zwłoki, Pożądany '''Odział jak najlicz­
niejszy, ze względu na ważność spraw siowaŁzyszeniowych 
(uch walenie sin tu t ii samoipomocow ego. kasa pogrzebowa ilp.).
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Fundusg Kasy pogrzebowej.
Pophzedni stan®2ęzl. - dalsze składki po 1 zł. nadesłały: 

Wablowa N. (Kraków), Pól,kostek (Żabno), Figiel (Świątniki), 
Kabisiowa (Skrzydlna), Zyziakowa (Przemyśl), .(lliodacka (Ja- 
downiki), Osikowa (Oświęcim) =  rasem  69 zł.

Z praktyki.
Stanowisko akuszerki na służbie czynnej.

Chcąc jaśniej pojąć i z£ó®umicć stosunek akuszerki do 
ogółu szerokich mas ludowych i odwrotnie, musimy z koniecz­
ności cofnąć się w stocz dla odszukania odwiecznego źródła 
zabobon n.

W  wiekhc.h średnich, od których, nawiasem  mówiąc, lud 
nasz niedaleko jess&ze odbiegł, trzym ano się tej zajady, że ko­
biecie rodzącej potrzebnej pomocy wcale nie udzielano, gdyż 
pom oc ta jak błędnie mmjjemaino, sprzeciwia .kię"’ pewnem u 
ustępowi biblijnemu — głoszącemu: j w  boleściach rodzić bę­
dziesz". święcie wierzono wtedy w przeznaczenie losu już 
z góry zakireśłomego i baśni «tej, jako odnoszącej się do wszyst­
kich m atek boldowuno.

Otóż rola 1. zw. „babki" pielęgniarki, polegała .na tern, aby 
w okresie krytycznym  głośno ivpa klaczkach odmawiała pacio­
rek, ofiarując go na'.intencję szczęśliwego poroclu.

Taka była w dawnych cz-asach i taka jest jeszcze dziś na 
głuchej wsi naszej ponnoc dtaccierpią&j po łożn icy ./

I nic dziwnego, że z przyczyny nieprzejednanego wroga 
kultury, oświaty i postępu, zbrodniczego rządu rosyjskiego, po­
stęp kulturalny naszych akuszerek wiejsidch rozwijać się nic 
mógł.

Wieś polska w dalszym, ciągu słoi jeszcze na m artwym  
punkcie i wyczekuje pom ocy od swego — rodzimego — pol­
skiego rządu. Miejmymadziejc, że nie dozna zawodu.

Pożądanem  jest, aby polska akuszerka wyróżniała się£ 
odpowiednią znajomością swego fachu, wrodzoną inteligen­
cją, dobremi m anieram i w obejściu, mewyczcrpan'ą cierpli­
wością a nadewszyslko sumiennością w pełninnm swych obo­
wiązków.

Akuszerka musi się wyspecjalizować i przygotować do ży­
cia na tyli, aby swobodnie i z odpowiednim tak tem  zp-ąleźc sijs. 
mogła w domacli wszystkich kias i zawodów.

W yk w-a liii kowana akuszerka, obok pomocy jaką daje cier­
piącym w zgniłe i sulerynie miejskiej, czy leż w skrom nej 
ohalce wiejskiej, niesie lam jeszcze z sobą kagani.ę.ęljpoirzebnej 
oświaty i siojc iskrę światła w śród ciemnej masy ludu.

Jesl lo nader  chlubne i szczytne zadanie dla łych kobiet 
polskich, k lóre bod lym sztandarem  wytrwale, sumiennie, 
chetuie i owocnie pracują, lul) w przyszłości pracow ać będą.

Olo jest: cel nasźAch marzeń!..,
W isla, dniu 21 nraroa 1930 r. Nutalja Gierszowa.
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Dr. Vidal mówi:
Do trzeciego miesiąca należy karmić dziecko mlekiem matki, 

w braku zaś tego dobrem mlekiem kondensowanem słodzonem 
marki „Mleczarka“ (,,Milkmaid“).

Począwszy od trzeciego miesiąca wskazanem jest uzupeł­
niać posiłki mleczne dziecka posiłkami z mączki Nestle’a. Jest 
to bowiem pokarm niezwykle łatwostrawny, zawiera wszystkie 
tak ważne dla rozwoju dziecka witaminy, a nadto na skutek 
dodania doń ekstraktów tranu wątrobianego działa zapobie­
gawczo przeciw chorobie angielskiej (krzywicy).

Pouczającą broszurkę Dr. Yidala p. t. r Rady Lekarza dla młodych m atek” 
-(również i w większych ilościach celem rozdzielania wśród matek) wysyła 
bezpłatnie na życzenie:

NESTLE AND ANGLO-SWISS CONDENSED MILK CO 
Oddział na Polskę: Gdańsk, Krebsmarkt 7—8.

Położenie poprzeczne.
W ezwano mnie do rodzącej, poród  drugi, położenie po­

przeczne. Były lam już dwie „babki", ale jak ja weszłam opu­
ści] yfrodzącą. Wierzyły o n e ’w zabobony i pro-sily żebym zgo­
dziła się, żeby mąż rodzącej dał żouje w-ody piroslo z wsi do usl 
a wszystko będzie dobrze. Tlomaczą, że lo nalc nie. pomoże, bo 
dzie>c.ko ’ leż}' niepi awidlowo i kazałam jechać po doktora* 
Chciałam zrobić obrót zewnętrzny, nie udał się, odkaziłam 
więc rece i badani wewnętrznie, ujście zewnętrzne' zupełnie 
rozwarte, bóle parte  idą -  wiec już nie czekając, doszedłszy 
łatwo do nóżek zrobiłam obrót i wydobyłam córkę żywą, do­
noszoną — dziś ma ona już cztery lata. Przez 2 i pół rokiem  
byłam wezwaną też w ostatniej chwili do tej samej chorej — 

*?nów położenie popi zeoz.no, obrót córka żywa, uchowa się 
do ia lś j  Zwracałam  jej następnie uw^gę, jak "chodziła z t: mcią 
ciążą, żeby udała się do lekarza, ale gdzie lam nie usłuchała
i zmów wezwała mnie do porodu  gdy wody odpłynęły w 20 go­
dzin przed pom dem . Posłałam po lekarza' ("miasteczko odlegle 
o 17 km.), znuw poprzeczne, przoduje, rączka, zrobiłam obrót, 
plód był słabo rozwinięty nie żywy, Y\ trzecim okiresift silny 
krwotok z powodu ćzęściowo przyrośniętego łożyska, musia­
łam wyjąć je rąC/.r.ie. Pierwsze ezłety godziny-; czul a się bardzo 
słaba z powodu dużej utra ty  krwi, powoli przyszła do siebie, 
w połogu nie gorączkowała, wstała po 8 drięi-ch i do dziś czuje 
się dobrze. Ciężka jesl p rak tyka  na wsi, bo „babki" odbierają 
no rm alne  pórody, mówiąc że byl pilny, jaj do ciężkich -wołają 
akuszerkę.mclilopa leż cię A  o pi zekoTiae, żo ezęslo lekarz jesl 
k-onieczny. .jtiabki" pow inne być ci» żko karane  a nie bodzie 
tylu przypadków- zaniedbanych porodów i tylu zakażeń.

Kpfczou iw y  Magdalena Korzeń.
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Rzeczy praktyczne i ciekawe.
P a so r z y ty  z w ie r z ę c e  u  c z ło w ie k a .

B) Drugim z kolor groźnym pasofzytem człowueka iśsfc 
tasiemiec. Są różne rodzaje tasiemców, alśn najbardziej szko­
dliwemu dla zdrowia ludzkiego są: tasiemieo 'kamotny docho­
dzący do 2 i pól m etra  długości (800 czlorjów), główka zaopa- 
(rzona w podwójny wieniec haczyków i 4 przyssawki, oraz la1?'! 
siemiec przewiercony 4—8 m. ulugi ma — 1.200 g lo n ó w ,  
główka posiada 4 przyssawki.

Tasiemiec sanmlnyf człowieka składa się z główka — do­
chodzącej do wielkości główki od szpilkiTa człony im dalej od 
naei.tem większe,'!oslalnie są płciowo dojrzale (dwuplciowgj 
czyli, że w jednym czlo.nir znajdują pie oha njarządy rodne). 
W członach znajduje sięhluża ilość jajek, k tó ra  od-lączywszy sic 
od pnia tasiemcowego z kalęm dostają sile nazcw nąlrz^ ;

Na wsi gdzie świnie często ryią w kale ludzkim, zjadają 
leż człony i zarażają siffl W  żołądku świni jśjbk żołądkowy roz­
puszcza osłonki jajek, następnie w jełilaęh rodzą sie młode 
i przedostają się cło ciała świni. Kiedy młode znajdę odpowied­
nie micjseefdo Tpzwoju. to cstaezaja się pęcherzykiem, na k'ó- 
rego wewnelrznei stronie tworzy sie główka. Po 2—3 iujesW; 
caćjj od zarażenia laki -wsrgier (bąblowiec) wielkośotłziarnkji 
grochu, .posiada już w środku główkę z przyssawkami i haczy­
kami, W ągier laki jest już zdolny do zaiażenia t. zm., że o ile 
dostanie się do żołądka e/lowieka rozwinąć sie może 'w  ta- 
siemca. Człowiek zaraża się lasiemcem samotnym z jad a jąc1 
mięso wieprzowe surowe łub niedogolowaue, a ląkiemcem prze­
wierconym  zjadaj mięso surowe wołowe.'

A pteczK a P o ło ż n e j.
i )  Sporysz  (Batawinka szkarlalnaj[! Sporysz; należy1 do >1- 

brzymiej. grupy organizmów roślinnych — do grzybów. Ko­
mórki tych roślin nic posiadają ciałek zielenią i wskutek lego 
nieNsą zdolne do wytwarzania ciał organicznych (mączki), 
muszą je czcipaę z podłoża korzystając z ciał organicznych 
żywych zwioiząl i roślin p a »o r z y t u j ą c na nicli luli rożi! 
wijając sic na ciałach organicznych m artwych jako r o z- 
t o c /  e.

Piało grzybów zbudowane jcsl z cienkich nitek zwanych 
s l r z e p kra m i, strzępki te splatają sic z sobą, tworzącvgrzvb- 
nię, (klóra; jeżeh jcsl gęsio zbita p rzy p o m in a ją^  tkanki roślin 
wyższych nosi nazwa; p i l ś n i .  Grzyby wraz z pokrewnemu jej 
bak ie r  ja mi odgrywają bardztKważną rolę w przyrodzie, powo1 
dująp rozkład i niszczenie aial organicznych wytworzonych 
przez rośliny zielone i zwierzyła. Pod icłi wpływem na jha r­
dziej złożone związki organiczne rozpadają się na ciała prosttó  
jak woda, amoniak, dwMkfcn'®! węgla 11cl. Grzyby rozm nażają 
się przez zarodniki wylwoi zone przez pewne strzępki grzyba. 
Zarodniki te powołają najczęściej jako zarodniki zewnętrzne
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czyli k o n i d j a ,  b ą d ź  jak ó j  w ew n ę trzn e  iwyiwo rzone  w z a -  
r  o d m a c  h, w z a l j f in  przez z lew anie .de dw óch  różuoplc io- 
Avych kftjliórek jako  za ro d n ik i  sprzężone.

Sporysz m ożem y♦ obserwować n a jg ę śc ie j  na kłosach żyta, 
Ofjjfemny rożok jesl zhdą grzybnią sporyszu, 1 tóry rozwinął się 
dzięki rezerwom pokarm ow ym  znajdujących się w kwiatach 
kłosa. Po ścięciu żyta sporyszowy rożek doslaje się do ziemi 
i zimuje lam. Na wiosnę na-, wilgotnym roku twoi zą się trzonki 
zakończone główkami. Główka la jest skupieniem oloęzni, wy­
pełnionych w orkam i w których znajdują się za/odniki. W iatr 
unosząc zarodniki zakaża kłosy zvla i dąjó:początek grzybni, 
której nitki przenikają do" kwiatów żyta, czerpiąc z nich soki 
odżywcze. Po pewnym Czasie grzybnia to- wytwarza zarodnik 
zewnętrzne .(Iłdinidja) ii wydzielajsłodką, lepką ciecz itzw. r o s ę  
m ą e. z n ą. Giecz ta stanowi przynętę dla owadowijiwte oplatają 
się zarodnikam i sporyszu i zarażają dalsze kłosy,. na klórycli 
przeniesione zarodniki znów Iworzą grzybnie. Gdy g i /y b  wy­
czerpie z kłosa w^syslkie pokarm y lo hilki grzybni przywrą do 
sienie bardzo .silnie tworząc pospolicie znany ciemny rożek 
sporyszu, jest to Izw. p r z e t  r w a 1 ii • k, zabezpie^ża ący 
grzyb w czasie niepomyślnej pory roku, lilpźe.k sporyszu jest 
Irójkanciasty, prosty lub łukowaty, zwężony ku szGzylowi, sze­
rokości 3—5 mm., długości '15—25 m ą i  koloru fioletowo-ezar- 
n;e'go, na przekroju  białawy lub cząhwonawy, woni grzybiej, 
smaku słodkiego. Sporysz spotykamy najpospoliciej na życie, 
jednak spotykamy też na pszenicy i jęczmień u i Irawttcb nie 
szlachetnych jak .rajgras angielski, perz, psia trawka, rożki 
„sporyszu w lveh razach są grubsze i krótsze.

Po spożyciu mąki  zanieczyszczonej s p o ijy s z e m może 
dojść do^pb jawory z a t r u e i a s I r y c h lub p r z e  w 1 e- 
k i y  cli. W  lornrie ostrej będziemy .mieli ręi, pierwszym planie 
objawy, żolątlkostyo-jclilowe: odbijania, nudności, wymjoly, 
bóle brzucha i biegunkę, poza tern bole. i zawroty głowy, zwol­
nienie tętna, rozszerzenie /renie. Częściej obserw owaną jest 
forma przewlebla opisywana w formie epidemicznych zclio- 
rzeń, których wiele notuje hislorja. Opisywano zatrucia spo­
ryszem jako „ ś w i ę t y  Spg i e ń"  prowadzący do zgorzeljjł.koń- 
Ćzy.n, jo g i e n ś w. A n t o n i -e g o i Ś w i e t e j P  ą ii n y, gdzie 
niekiedy dochodziło do zgorzeli już nie lyiko kończyn ale 
części twarzy, piersi i narządów rodnych.

W r. 1771 lekarz- fran&uski Read stwierdził, że cpidemje 
z powodu „świętego ognia", wykazujące-.: w roku 857 nad Re­
nem, 945 w Pąrjlżu, 996 w Metzu, 914 i 1129 w Akwiianji ol­
brzymią liczbę śmierlelnveb przypadków (kilkadziesiąt ty­
sięcy) byty spowodowanie żal ruciem sporyszem. W wieku XIV 
traci epidenija charak te r  nagminny i występują już zalrueist- 
łagodniejsze jako I. zw. „r o j n i c a “. .Nawroty c.iężku'b epide­
mii zatruciem spoiyszu notowano później jeszcze w różnych 
okresach (1590 Sudety, 1590 w Weslwa.lji, 1094 i 4770 Niemcy, 
w 1895 w  M ie j  Galicji). Opisywane epidemje nosiły dwa od­
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mienne charak te ry  tj. zgorzelinowy (Francja , Anglja i Szwaj­
car ja), drgawkowe ‘(Niemcy, Szwecja i Rosja). W  f o r m i e  
z g o r z e l i n o w e j :  wystąpienie m rowienia W koifózynach, 
z uczuciem zimija, ciemno-fiulelowe zabarwienie, zgorzel su­
cha, orlgE^iczenie i następowe odpadnięcie, wreszcieffsmierć 
z wyczerpania lub wtórnego zakażenia krwi W  I o r m i e 
d r g a  w k o w e j: bóle głowy, zawroty, szum w uszach, uczn- 
■ćie-rnrowienia w kończynach, obok tego wyjnioty^kolki, roz­
wolnienia, w pizypadkach  ciężkich drga w ci, bolesne trwałe 
skurcze różnych grup mięśniowych (szęgęgólnij^imięśni zgina­
jących t. zw. zginaęzy), czasem’, drgawki podobne do pńdaczki 
a  nawet szały, śmierć wśród drgawek lubAz wyczerpania. 
W  przypadkach epidemji oJp'ok trujących działań sporyszu 
(procent 0.5—1% sporyszu w mące) odgi*;wałyyrolę wytwa­
rzające się w mąkach pod wpływem grzybka procesy gnilne 
i fermentacje.

S I r o n a f O’ r  m o k o g i  c w j  a sporyszu, wykążlijc w nilu 
duża Ilość białka, oraz tłuszcze, barwiki (sltleyerelryna, sklero- 
jodyną)& oraz alkaloidy '(alkaloidami nazywamy substancje 
spotykane w roślinach np. li.-wiach, łodygach, korzeniach 
i kwiatach, silnie działające, z a w ie ra ją c e a z o l  i posiadające 
cechy „zasad")#!ergotamin (Stoli) (mieszaninę różnych alka­
loidów) v. reszcietkwasy żywihzne (sfaccloksyna i kwas sface- 
Imowy grający dużą rolę w powstaniu zgorzeli sporyszowej): 
Alkaloid ergoloksyna i tyramina (-zasada aminowa) powstałe 
z białek podnoszą ci,nienie i pow odują  skurcz naczyń, spe­
cjalnie w zakresie irtąciEBprowadząc, rów nocześnie1; dó skur­
czu mięśnia macicy. W zm ianka o zastosowaniach leczniczych 
sporyszu pojaw ila ,słę pierwszy raz w XVI wieku a praw  oby­
watel,skicli w lecznictwięj doczekał się. sporysz dopiero w  XIX 
wieku, wprowadzony do położnictwa prze,z:'Dr. Stearns‘a.

WSpoiysz.u w lecznictwie używa się w kilku formaclaSh mia­
nowicie jako jmoszku 0.1 do 1.0 na dawkę (do kilku proszków 
d Je n n ie ) ,  naparu  2— \%  podawanego łyżeczkami, wyciągu 
płynnego zażywanego kroplami i pigułek sporyszowych spo­
rządzanych z wyciągu alkoholowego,,1 prócz nich ca-ly szcre,4 
przclw orów  sporyszu w rozlworach służących do zastrzyków 
podskórnych i wśródmięśinionyf li o nazwach różnych przyrzą­
dzanych przez wytwórnie  farmaceutyczne krajow e i zagra­
niczne.

W ńipteczce położnej musi znajdować się sporysz wT for­
mie proszku sporyszu (0.6 ,jv.). Ponieważ sporysz wywołuje 
ą'kiucze trwale macicy.i prowadzi przez lo d-o obum arcia  płodu 
więc n i e o I n o  u ż y jvv a ć g o p r z e d  u k o ń c z e rn i e m 
t r z e c i e g o  o k r e s u .  Użyć gó możemy po wydaleniu po- 
płodu dla powstrzym ania krw aw ień  i zwalczenie niedowła­
dów k rh j jh o ą c  przyspieszyć, okres pf> wolnych zwijań się mh- 
cicy w połogu.
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|  DODATEK ŚWIĄTECZNY. J

s t . i  a p e e  Dobosz noY/o,. Pracy.
W  „Słowie o Bandosie" pisał niegdyś Żeromski: „Ze 

wszyskiego wyzuci na obszarze świala m usiir^  wynaleźć 'nowy 
pracy gatunek Jak  ludzie dzjcy z dwu kawałków drewna* 
klóre zoslawi w naszym reku  los, musimy szalonym naszym 
entuzjazmem i niestrudzonym  uporem  wywiercić ogień nowy.

Niech ocknie sie i pokaże dobosz nowej Pracy  i now^j 
oprawy!

Niech ocgĄ nasze z tęsknoty zgorzało zobae&Ąe jego n a ­
tch n io n e  oblicze".

Oczy nasze ujrzały w nalclujionem obliczu Stefana Że­
romskiego dobosza nowej P racy  i nowej Sprawy, k tóry  z sza­
lonym entuzjazmem i niestrudzonym  uporem  bił pobudkę 
i n.iecil ogień,-zuchwale ciskał rękawice kłamstwu i obłudzie, 
żagwią p raw dy wypalał w nas 'egoizm i lenistwo ducha, aż roz­
gorzało ognisko nowego życia i lud zobaczył się wolnym,, 
a w sercach Dobro odniosło zwycięstwo nad Złem.

Żeromski dążył \v-ytmvałej^do przezwyciężenia bezwładu 
duszy polskiej Już w pierwszych opowiadaniach ostrzegał, że 
rozdziobią nas kruk i i w iony, bo zam arła  polska tężyzna i stę­
piał opór pod uderzeniem nieszczęść narodowych. Na pomoc 
słabemu Marcinkowi Borowiczowi posłał więc Andrzeja 
Radka, bo wuerzył, że w polskim chłopie Ikwn mewyzyskany 
zasób sil, odpowiedni do podjęcia Syzyfowych prac, czekają­
cych na obywatela. W  „Ludziach Bezdomnych ' pokazał ile 
wyrzeczenia sie;,i samozaparcia wym aga taka prajća, wykony­
wana w Polsce przez szlachetne jednostki za ogól i w brew  
upodobaniom  i nawykom  ogółu. Hasła Andrzeja Radka 
i dr. Judym a przejęli również Raduski z „Prom ienia", Roz- 
łucki z. „Urody życia" i Ryszard Nienaski z „W all i z szala-, 
nem", ludzie bezdomni rycerze walki o Polskę.

Zapragnął Żeromski drogę doskonalenia sie jednostki 
i pokoleń przedstawić także W cyklu utworów, opiewających 
dzieje jednego rodu. V\ świetnej epopei przeżyć legjonowego 
żołnierza, w „Popiołach mamy n. p. opisaną postać Rafała
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Olbromsluego;.młodzieńca, który ży je niebem Kmicic, ale nie- 
umie przerodzić się^jesżcjie w Babinicza. Zato w „Turo iu“ 
syin .Rafała, Hulberl, jeffc .już bohateRskim • emisarjuszem, 
a w „W iernej rzece“ piaslujesgodność jednego z naczelników 
powstania.

Żeromski nie przestawał na tych przykładach. Sięgnął do 
postaci historycznych i w „Dumie o hetm anie11 wskazał na 
Stanisława Żółkiewskiego, a w pierwszym swym dram acie  na 
Sulkowskiego, jako nft łudzi silnych, pgJniącjTfr obowiązek.

Służba sprawie, okupywana, wyrzec.zaniem się osobistego 
szczęścia., stanowiła główny temat prawne wszystkich utworów 
Żeromskiego ód pierwszego tomu nowrel aż po komedję ^Ęfcie- 
kla ani przepióreczka...". Lek o. przyszłość Polski, odzyskanej 
za cenę tylu poświęceń i ofiar, podyktował pisarzowo ostatnią 
wielką powueść: „Przedwiośnie", żądanie,/aby odzyskanie wol­
ności uwieńczone było przem ianą dusz polskich, nakaz zapo­
bieżenia grożącemu niebezpieczeństwu przez 'obudzenie su­
mień i wskrzeszenięt' w-zniosłycli idei, próba wydżwignięcia 
wywalczonej ojczyzny „na, wyżynę świata, gdzić jest jej 
miejsce".

Nam drogim je$t Żeromski nie tylko z powodu wytrwa­
łego akcentowania obowiązku pracy dla Polski wr powieściach, 
dram ataąh  i b roszurach  publicystycznych. Podziwiamy go 
również jako mistrza mowy polskiej, k tó ra  w jc.go ustach no­
wych nabra ła  barw  i dźwiękowe Kochamy go za opis.' ziemi 
naszej i wukl naszych, za hymn napyześć ziemi kieleckiej, wy­
śpiewany w powieściach; za „Wisłę", co nam  oczy otwuuda ńłjj 
piękno naszej rzeki; za .„Wiatr od m orza" i „Międzymorze", 
k tóre nauczyły oddychać pełną piersią i wzrok wytężyć w dal 
i trzymać straż nad Bałtykiem.

M A K IA  CZESKA^MĄCZYŃSKA.

Wędrówka dzwonów.
(Na tle piemonckiego podania ludowego).

Vii tor jo by) synem dzwonnika, mimo lat dziesięciu, czynił 
wrażenie zupełnego dziecka, jasna główdea, o szeroko rozlwar- 
lycii oczach błękitnych, osadzona była nas' karłowuitym kor­
pusie, j-akgdyby niemowlęcia, bezwładnym prawie zupełnie.

l iano zaraz, matka Vitlorja, silna wieśniaczką piem oncka 
przenosiła go na wielki, wygodny fotel pod oknem  a Ón przy­
ciskał do szyby swojh śliczną gknvke i w-'lal wszystkich swojkźh
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dobrych znajomych: oliwkę, srebrzystą* pci^r-osla pod oknem, 
krzew m irtowy o ciemnej zie|ę|ii, l r 9w1.uk ścielą-cy sie jak ko-j, 
bierzeóf kwiatami barwny, pośród drze'\v sadu i glicypcje,, cd
0 lej porze wlaśnmj rzucały na m ury starej dzwonnicy swoje 
przepyszne, blado-liljowe kiście, strojąc ją na święto Zm ar­
twychwstań

Yittorjo nigdy nłg opuszczał swoje izdabl i, widok, roz- 
ścielijęgyjjsię i  okna .na sad proboszcza, zamknięty potężną 
wieżycą dzwonnicy o wnękach pełnych szafirowych cieni, o go­
tyckich oknach, byl całym jegplświaLem. Kochał go Yitlorjo 
a najsilniej miłował dzwony, były mu najmilszymi towarzy­
szami, podobnie, jak oni, dci jednego m ic js c g  przykute, zda­
wały się - odezuwać dziecięcą niedole i gdy rano uderzały na 
„Ave“ lo ehlopieeśsłyszal wyraźnie w dobrotliwym dźwięku św. 
Stefana; zapytanie:

— Jak spatcś. Ydlorjo? Jak spałeś?
A zaraz dolączjil sic, jakgclyby zająkujucy się od wielkiego 

pospiechu glos, „Gertrudy-Marji i
— CzyśAądrowy dzisiaj? Czyś zdrowy?
VVkońcu trzeci z trójki, zamieszkującej dzwonnicę, mały 

Benedykl rzucał swoje spieszne, zadyszane:
— Jak  się masz! Jak się masz! Jak  się masz!
A Yillorjo uśmiechał się i szeptał:

Dziękuję wam  kochane dzwony, nic mnie clziiś nie boli
1 bardzo się cieszę;. że słonce tak jasno świeci i świat taki 
piękny.

A dzwony potakiwały podm ie:
Pię-kny! Pię-kny! Pn-kny!...

Matka, dobra, priv>ta kobieta ze smutkiem patrzyła na 
ułomne, dziecię. Biedaczysko, inni w jego wieku uganiają, bie­
gają a om jeno przez okno patrzy, zawsze na ten sam kąt pro­
boszczowskiego ogrodu, stara dzwonnicę i krzywą oliwkę.

Co za życie!
1 odwracała się, by otrzeć fartucheni łzr natrętną. Bb-h! 

Boże...
A wrażliwa duszyczka Yitlorja chłonęła piękno i zamie­

niała zakątek ogrodu w baśń zaczarowaną.
Czyż mogło łiyć gdzie cudniej? YY południe, gdy słońce 

rzucało roztop swego złola, jakże sza browarni były wnęki, jaki 
cudowny toin przybierały kijowe, •glń^yniife, jak harm onizow ał 
z nieini pozieleniały w. pocbpdzicphżasu dach dziwonnicy i po­
żółkłe mury. Ach! \  i11Oirj ô,•!patrzy 1, patrzył i nasycić się nie 
mógł tym widokiem. A gdy w ieezorem rozkołysały się dzwoiiY* 
gdy widział, jak ich srebrzyste enała drżały w ostrolukach 
okien a fala dźwięków podniosłych, uroczystych płynęła jimze- 
st rżenia, rosła, polężinkda, zdawała się wypełniać wszechświat, 
by wkońcu lzawem ecliem w k\\ .hiąc/ym sadzie skonać, lo 
chłopiec składał d ro b n e j  bezsilne rącżynv i modlił się .'całą 
duszą:

Boże, dnęk i ci za moje'szczęście...
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Ojciec Yitlorja, ile rafey spojrzał na tę główkę aniołka na'; 
po tw ornym  korpusie karzełka, czuł skurcz wzruszenia w prze­
łyku i dreszcz leku w se rcu :

Ża czyje winy?
Gdy tylko miał w olną chwiilę, siadał obok dziecka, albo 

brał je na kolana, grubą ręką  wioski z dziecięcego czoła od­
garniał i opoiwiadał baśnie. Mieli też jeden wspólny, nigdy nie 
wyczerpany lemat a  były min dziwom}7. Dzwonnik musiał ótoeffl 
władać nieskończoną ilość razy, liistorje każdego ęż-?; nieb, 
o wieńcu winogradu, co lak pięknie, zdobił wielkiego Stefana,
0 niecitytelnyim, gotyckim naipisięjlco się snuł w  krąg Gertrudy-- 
Marji b o  dziwńym wersecie, wyrytym  na brzegu małego Be­
nedykta:

— Ochrzczonym, wiec dane  mi duszę, 
slworzyła ją ludzka, wola, 
więc, z wami się cieszę i smucę 
i bliską mi wasza niedola.

Zarówno stary dzwonnik, jak  A it-torjo wierzyli niewzru­
szenie, żc dzwony posiadają duszę; czyż inaczej mogłyby śpłe- 
wać tak potężnie, lak ża-łośmłę ludzkiej niedoli współczuć, tak 
radośnie  wieścić Boże .Narodzenie i Zmartwychwstanie!

Gdy w W ielki Czwartek zamilkły dzwony, Yiltorjo pogrą­
żył się w  niewysłowioinym smętku; jego towarzysze ukochani 
milczeli, więc i on siedział osowiały i cichy.

Ach, straszny to był Wielki Czwaliek. jpKad wieczorem 
przybiegła Marle La z wiadomością, że dziadek W liorja  spadł 
z  dacłiu, był z z a r o d u  koininarzem  i dogorywa. Bobiegł 
dzwonnik i jego zoma wybiegła za mm za chwilę, gnana cieka­
wością, u okna Yitóiffo sam pozostał

Nie wracali.
Godzina wlokła się za godziną, wieczór zaczął s%Gg'yife swój 

m rok, spił już zarysy dzwonnicy, pożarł sad, wchłonął sreb­
rzystą oliwkę i k rze sz  mirtowy. Ciemność i cisza, lylko zega1- 
w izbie tykola cLobrotliw ie.

Yiltorjo nigdy nie był tak sam w ciemnościach; zazwy­
czaj dobre, silne ręce maiki przenosiły go do łóżka z nastaniem  
mroku, łagodne światło naftowej lam py rozświęeało izbę', oj­
ciec siadał na skraju łóżka, trzymał rękę biednego7 kaleki 
w swoich dłoniach i opowiadał a on, kołysany m onotonnym , 
ojcowskim głosem, usypiał.

Dziś by-1 sam.
Bał się.
Zdawało mu się, żc za cliwdę drzwi się. otworzą |  \> m rok 

izby wejdzie ktoś nieznany, ktoś, co przyszedł p o d u sz ę  dziadka 
Ma-lea a teraz zaglądnie do o-samolniońego wnuka.

1’róbowal Yralczyć z własną bezsiła, myślał jakby lo było 
dobrze, gdyby mógł sie doezołgać do siołu; tam były zapałki
1 lampa.

Światła! Ach! Światła!
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Ale bezwładny korpus nie słuchał nakazu woli ViUoa'jo 
skurczył się, modlił 'rjSjfpaozliwie, błagalnie, po Iwai zyczce pły­
nęły Izy.

Jak  mogli tak o nim zapomnieć!
Spojrzał w niebo i ujrzał, jak na ciemnym błękicie, ,ak- 

gdyby w odpowiedzi na jego prośbę o światło, rozpalały sie 
ogniki daleki^- migocące.

Coraz ich więcej' więcej!
Yitlorjo zapojmni-al o trwodze a gdy odwrócił oczy za­

chwycone od rozpalających się gwiazd Y -zwrócił je w-. st.rone 
dzwonnicy, dojrzał nowy cudpz  gotyckiego okna wysurjysła sia' 
smuga mgły, zawirowdfa w przestrzeni, przybrała  kształt 
dzwonu. Tło św. Stefan przecież mą, wokół koronę z w.ino- 
.gradu, tylko mglisty jest i tak przejrzysty, że przegląda -p ^ e z  
niego światło gwiazd."

Chlopczyn^- klasnął w dłonie .z uciechy, ale w tej chwili 
dojrzał, że opuściła dzwonnicę i G ertruda  Mar ja a za nią wy­
płynął i maty Benedykt i przyszła mu myśl pełna grozy, że 
dzwony opuszczają wieżyce, by d o 'n ie j  nigdy więcej nie po­
wrócić.. ł lfzyk dziecinny, błagalny, żałosny rozdarł ciszę nocną:

— O zostańcie! Zostańcie z nhmi!
Rozkołysał się bezgłośnie wielki StefanSHmaly Benedyk ' 

zniżył sję az ku oknu i chłopiec posłyszał szept:
\\Y’ócimy, nie lękaj się, wrócimy. W noc z \Yielkićgi$; 

Czwartku na wielki Piątek dzwron% eałego świata opuszczają 
swoje wieżyce i płyną, i p h  na, niesione,isila modktwr ludzkicii.

— Dokąd?
— Do Rzymu. Płyniemy tam po błogosławieństwo Ojca 

śwńętego a gdy je otrzN mamy, to pełnią radości, pełnią szczę­
ścia uderzymy' na bnartwycluwstanie. Nie lękaj się, wrócimy.

Mały Benędykłifńniósł się w przestworzd a. zdziwione oczy 
chłopca dojrzały tam, wysoko nieskończone szeregi dzwonów, 
jakgdyby z mgły u wlanych, oo wędrow ał, w  dal w ową cichąy 
żałositś noc przedmę.kii Chrystusowej.

— O weźcie mnie z sobą! O weźcie.
I zdawało 'się Yiłtorjowi, że się stal małym dzwoiiem, jako 

jego przyjaciele z wieżycy i pi, nie -wraz z innem nad  ciszą 
miiasl i siół, że niosą go skrzydła ludzkich modłów i dozwalają 
wzbić się wyysoko, wysoko! Jemu, co nieruchom ym  był wT ży­
ciu, jako le dzwon\ i w raz z nie 1111 modlił się, radow ał i pła­
kał. Go za cudowne uczucie swobody! Co za rasa równy loU Tak 
blisko, Misko tęczowe kolisfeą' świateł, n iema już m roku, prze­
pad ł  lęk, takie nigdy niezazname uczucie szczęścia, wesela, 
swabodyjhł.

W  dale zarysy miast, ‘oor, srebrne wstęgi rzek a zewsząd 
tlzwóiny nadpływają, wrznoszą się, lecą.

I oto lot się .zniża.,, linja 'lecących dzwonów porządku je sje, 
na jp ie rw  płyną duże, połeni mniejsze, wreszcie lej co ludziom 
żałobę’ głoszą.

Nad Tyhreni mgły, w mgłach Rzym.
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Dzwoiny zatrzym ują się w nagłym bezruchu, czekają. Na 
balkonie W atykanu  staje mglista, p rom ienna  postać, wznosi 
błogosławiąca dłoń i krzyż nią kreśli w czteajy świata strony.

To duch Ojca śvhętego błogosławi duchy dzwonów. 
A w dzwony jakgdyby nowa siła wstępuje, płynie tam, od tej 
świetlanej postaci potęga wiary, życia potęga.

Postać znikła, rozwiewa się, w siąka w ciemne m ury W a ­
tykanu.

A dzwony kołyszą się chwilę bezgłośnie i zaw racają  lot.
Płyną znowu wysoko, -wysoko, coraz k tóryś się oddziela 

i jak  gołąb biały opada na swoją dzwonnicę.
Ach szkoda!
Znany zielonawy dach, zakątek ogrodu, otwarte okno 

a przy n im  siedzi drobny, skurczony, w śnie pogrążony Yit- 
toirjo.

Biedny mały Vittorjo!
Dzwony-opuszczają siu ku dzwonnicy a* duch Vittorja  ze 

smutkiem  powrabążdo swego ułomnego ciała do swojej niewól.
Niknie w  ostrołuku gotjypkiego okna wielki Stefan, wsuwa 

sie za nim dćżąca od chłodu Gertruda-Marja, za chwilę znik­
nie i mały Benedykt.

yAle. nifc, wstrzymał s i r  i Vitlorjo słyszy szept:
— Usłyszysz, z jaką silą, z jfeka potęgą uderzym y ju lro  na 

Zm artwychwstanie, w najlwardszem  łudzkiem sercii, zbudzimy 
dregzcz wzruszeiniaĆ w najoboijętniej.szyclr'ócżach... łzy! Jeno ty 
pilnuj twojego ludzkiego.* setfoa Viitorjo, by nie nekło z nad- 
miaru wrażeń, nasze są z§ spiżu.

Ach 'wznieś się znowu wysoko! W ysoko! W  bezkres!

— Ach mój Boże! To ja Yiłlorja zapomniałam  położyć 
do łóżeczka i u otwartego okna pTzeaipał n o c h a la .  A mogłam 
była przysięgnąć, że go ułożyłam.

Płacząc; przeniosła go m atka na łóżko, otuliła.
Dzwonniut milczał, jego oczy lylko bezmiernie smutne 

szły za nią z wyrzutem:
— Ja'k“ mogłaś zapomnieć! Jak mogłaś...
— Ach, dobrze ludzie mówią, że nieszczęście nigdy nie 

przychodzi sanno. — Myślała m alka  Yittorja  i pocieszała się 
zaraz zwyczajem ludzi prostych a mało wrażliwych. — P.o 011 
ta biędkczysko miał za życie, c-oby miał za życiic dopiero, gdyby 
p a s  zabrakło? I dorzucała w myśli: — Wszystko woja Boga.

•W-illorjo tężał w  swojcm łóżeczku rozgorączkowany, nie- 
przylom ny, opowiadał wciąż jedno, o swoim locie, o locie 
dzwonów, o błogosławieństwie Ojca świętego.

Nagle dzwony udeizyły na Zmartwychwstanie.
Yittorjo olworzyl szczęsnej gorączką błyszczące oczy, słu­

chał i w nim serce biło, uderzało potężną nieznaną, wspaniałą 
nowego życia pieśń.
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Pieśń wyzwolenia.
Zmartwychwstania. *'
Przewaliła się burza tonów a gdy ostatnie dźwięki konSTy 

w sad/.ie, opadła jasna główka biednógo kaleki na pie.rś m at­
c z y n ą ^  duszyczka uleciała na fali. gasnących tonów w bezkres.

Kilka przepisów gospodarczych na święta.
pJjmzctnki ze szynku na lęgnminę.'

Skrawki z szynki z t ro c h f ’; tłuszczu zemleć na maszynce 
<1-0 mięsa, wbić cztery żółtka i rozmieszać doskonale*fła,zanki 
um ie robićikażda gosposia, więc przepisu na ciasto nie podaję-)* 
zrobione  łazanki zągo-tow^ć we wrzącej-osobnie  j.-wodzie, od- 
cedzić by ociek ł^  Kłaść po trocliu do utartej masy -z szynki 
i jaj i rozmieszać doskonale. Po dodaniu dobrze ubitej piany 
i dokładnem  wymieszaniu wlac masę do rondla  w ysm arow a­
nego tluszćżem i wysypanego bułeczkę. Polać trochę masłem 
po wierzchu i piec na kolor rumiany, (.iieple podać do, stołu, 
są ta-cygoo lubią lę leguminę osłodzić więc podać osobno cukier.

Tort jabłkowy.
F mt cukru, szklankę wody, golowa'^ tak długo aż syrop 

dobrze z,gęstnie. Obrać jabłek kwaskowatyeh i pokrajać ' cie­
niutko tyle b jB byl pełny, talerz głęboki, wsypać do syropu 
i smarzyć mieszając często by jabłka się nie przypaliły, dodać 
skórkę  cytrynową ib a  rdzo drolm o posiekaną, sok z całej cy­
tryny i dwanaście deka migdałów obranych i pokrajanych  
w  cienkie pa.se.czki. Smarzyć tak długo aż abłka staną się zu­
pełnie przeźroczyste a masa gęsta. Gotową masę wyłożyć na 
opłatek okrągły lub andru t pokryć z wierzclm andru lem  lub 
opłatkiem, wyrównać doskonale i gdy zastygnie polukrow ać 
luk rem  cytrynowym. Można zamiast andru ta  lub opłatka użyć 
kruchego ciasta upieczonego w okrągłej lorlownicy cienką 
warstwą.

Piernik.
W ymiesżajwdoskonale i r m i s c e  litr mąki ciemnej (można 

pól na pół z żytnią), 1 szklankę cukru mączki, szklankę młodu 
(przasnego)f$ 2 całe jaja i różnych 'gąpachów do smalcu, 
wszystko dobrze ullu-c-zoine i przesiane przez gęste sitko (na 
konjec noża pieprzu, angielskiego ziała trfoęhę mniej, cyna­
m onu, goździków, ohleba sw. Jana) na  ostatku dodać łyżkę 
masła i 2 łyżeczki sody czyszczonej aptecznej. W ymieszać do­

s k o n a le  jak bardzo tw arde można dodut: trochę mlek^, słod­
kiego. Ciasto musi być dośe tęgie ■ dobrze wyrobione.^Następ­
nie nakryć; serwetką \ postawić w chłodnem  miejscu, może stać 
dwa do trzech dni Potem  rościągnąć -na blachę dobrze wysm a­
row aną  i piec w c iep ł\m  piecu. Jałt ładnie wyrośnie spróbo­
wać d ru tem  ozy ciasto się me lepi i czy dobrze upieczone. Wy-
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studzony można przełożyć masą lub dowolną m arm oladą  i po- 
lukrow ać lukrem  czekoladowym.

Masa do przekładu piernika.
10 dkg. fig i 10 dkg. skórki pom arańczowej smażonej po­

kra jać  w paski zemleć na maszynce do mięsa a że masa jest 
gęsta i nie dałaby się sm arować rozprowadzić Iroclię sokietfń 
lub gęstym syropem, przek.rojić.piernik raz luli dwa m zy i przed­
łożyć tą masą, na ostatku polukrować.

H U M O R .
Babki nic — śuńętalne.

Babki mogą być-różne, o tern wszyscy wieqjre 
żnatny babki „jadaluć", „siwe“ i te... trzecie 
W ielkanocne „babeczki11 chętnie jamy społem 
Zgromadzeni radośnie nad świętalnynr stołem. 
Szanujemy włos siwy „babki" w gromie wnuków,
Ałe uznać nie chcem y — niechlujnych nieuków,
Te „łrzecie" są rodzących i położnych plagą- 
1 należy je wreszcie raz przepędzić... z wiosek.

Położna L. Z.

Różne.
Odpowiedzi: P. J. z 'karnowa Nadesłane m aterja ły  um ie­

ścimy w następnych num erach .
P. P. z  Wisły: Ozekamy na dalsze, obieęan^ szkice.
P. D. z Konkolnik:  iSlacIcslane opisy umieścimy w najbliż­

szym czasie.

O m yłk i  druku:
Str. 58 wiersz 1 z góry Sloneckiego — m a być: Sla.rzewskicgo. 

„ 71 po wierszu 6 z góry opiuszCzono następujący wiersz: 
dziiecku, położnica czą^s długi gorączkując Ie-

CENY OGŁOSZEŃ W  PIŚMIE.
Zamówienia ogłoszeń można skierowywać wprost do Redakcji. 

Okładka, strona h: 2X strony — ,70 zł., W* — 85 zł.,
strona II, III, IV: całe — 80 zł., l/a;— 40 xl% ~  20 zł.; 
za tekstem: cała strona — 60 zł., %  — 80 zł., ,fj4 — 15 zł.

Wydawca: Stow, Położnych Województwa Krakowskiego. Redaktor odpow.: Dr, Adam Papóe* 
Z Drukarni Ludowej w Krakowie pod zarządem Ignacego Winiarskiego.


